
Nr. 4. Kraków, 26 Stycznia 1895. Rok XII.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztow ą wynosi: w państw ie 
auslr. rocznie 6 złr. w. a , półr. 3 złr. w a , w W. ks. poznańskiem  
i eałem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik” 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy1' wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych n ie zwraca się .

Zam ów ienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admim- 
stracya „Tygodnika”, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do R edakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Tow arzystw a rolniczego. — W pływ  obornika i sztucznych nawozów na plon i p rocen t cukru. — Z asilanie drzew  owo­
cowych nawozem  sztucznym  i zwierzęcym. — Rozm aitości. ■— Piśm iennictw o. — Oznajm ienia. — O głoszenia. — W iadom ości handlow e.

Z Towarzystwa rolniczego.

Komitet Tow arzystw a  rolniczego odbył w dniu 
12 stycznia r. b. posiedzenie pod przewodnictwem 
wiceprezesa prof. dr. Milewskiego i załatwił na s tęp u ­
jące  sprawy:

Przyjęto do wiadomości odpowiedź Wys. c. k. 
N am iestn ic tw a w spraw ie  broszury p. Inspektora  Na- 
wratila i polecono, by główne jej ustępy umieszczone 
w „Tygodniku rolniczym", a mianowicie: „że podane 
w broszurze p. Inspektora  przemysłowego uwagi „o 
sposobach zabezpieczenia niebezpiecznych u rządzeń  w 
przedsiębiorstwach rolniczych", m a ją  charak ter  tylko 
doradczy. Zastosow anie  jednak  w  przedsiębiorstwach 
rolniczych, podanych w lej broszurze u rządzeń  ochron­
nych, połączone jest z niewątpliwą korzyścią właścicieli 
tych przedsiębiorstw , gdyż w takim razie na  podstawie 
rozp. minist. z 20 lipca 1894 (Dz. p. p. N. 167) mogą 
dom agać się zaliczenia odnośnych przedsiębiors tw  do 
niższej kategoryi niebezpieczeństwa przy ubezpieczaniu 
robotników od wypadków".

Do obrad  odbyć się mającego w W iedniu w p o ­
łowie lutego r. b. k o n g r e s u  r o l n i c z e g o  p o s ta ­
now iono  delegować od Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego pp.: wiceprezesa prof. dr. Milewskiego, H er­
m ana i Karola Czeczów, R adcę Struszkiewicza i prof.

dr. Leo. W razie nieograniczenia z góry liczby dele­
gatów pow oła prezydyum także kilku członków T o w a ­
rzystwa roi. zajmujących się opasem  bydła.

Nadesłane przez wiedeńską giełdę zbożową za­
wiadomienie o ograniczeniu w um ow ach  terminowych 
gry na zwyżkę lub zniżkę, p rzekazano redakcyi „T y­
godnika roln." do ogłoszenia.

Na pismo T ow arzystw a gospodarskiego galicyj­
skiego, z żądaniem  poniesienia  połowy wydatków na 
sporządzenie dyplomów dla wystawców, odznaczonych 
niemi na  Wystawie lwowskiej w r. ub., postanowiono 
odpowiedzieć, że lubo Komitet Tow arzystw a roi. k ra ­
kowskiego przesłał już na  podobne  cele 125 złr., go­
tów  jes t  jednak  przyczynić się do pokrycia tego kosztu 
tylko w stosunku 1/3 do całej kwoty.

W ydanie opinii w spraw ie kolei P rzew orsk-R oz-  
w adów  odroczył Komitet do następnego posiedzenia  
na  którem dr. Leo zda sp raw ę z powierzonego mu 
referatu.

Zawiadomienie o mającym się odbyć w W iedniu 
targu  m iędzynarodowym maszyn rolniczych przekazano 
do ogłoszenia redakcyi „Tygodnika rolniczego".

Następnie zajął się Komitet oznaczeniem dnia i 
porządku obrad  Zgrom adzenia  ogólnego i postanow ił 
pozostać przy proponow anym  dawniej terminie odbycia 
obu Zgromadzeń, z których pierwsze, zwykłe doroczne, 
odbyć się m a w drugiej połowie marca, drugie zaś,
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jubileuszowe Zgrom adzenie  odbędzie się dopiero w p ie r­
wszych dniach lipca lub przy końcu czerwca r. b.

Na Zgromadzeniu m arcow em  rozbierane być m a­
ją  sprawy następujące:

Spraw ozdan ie  z wiecu rolniczego i sp raw a targu 
wiedeńskiego na  mięso. — Referent p. Karol Czecz 
lub prof. Leo.

S praw a  r e f o r m y  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  
którą  referować m a  stosownie do porozum ienia  się 
między sobą: p. Herm an Czecz, prof. dr. Milewski lub 
prof. dr. Leo.

Sp raw a  k r e d y t u  m e l i o r a c y j n e g o .  — Ref. 
prof. dr. Milewski.

Spraw ozdanie  z czynności Tow arzystw  okręgo­
wych złoży p. W ładysław  Żeleński.

Spraw ozdaw ców  z pojedynczych Sekcyj oznaczą 
Sekcye.

Przy sp raw ozdaniu  Sekcyi hodowlanej m a być 
wniesiony preliminarz rozdziału funduszów hodow la­
nych.

R eferen tem  sprawy preliminarza i pokrycia kosz­
tów u rządzen ia  obchodu jubileuszowego m a być p. 
L ippom an.

Dalej n a  w n i o s e k  S e k c y i  r o l n i c z e j  przy­
ję to  w całości w ypracowane przez prof. Lubom ęskiego 
podanie  do Sejmu o założenie w Krakowie s t a c y i  
d o ś w i a d c z a l n e j  dla rolników i postanow iono 
wnieść takąż petycyę do Ministerstwa rolnictwa.

Przyjęto do wiadomości spraw ozdanie  prof. L u ­
bomęskiego o p roponow anej organizacyi d o ś w i a d ­
c z e ń  p o l o w y c h ,  do których zgłosiło się około 20 
członków; polecono Sekcyi rolniczej w prow adzenie  jej 
w wykonanie i postanow iono wnieść do Ministerstwa 
prośbę o pozwolenie użycia n a  ten cel subwencyi 
w kwocie 500 z ł r . , przeznaczonej obecnie na  zakupno 
nasion rolniczych, oraz prosić o podwyższenie tej su b ­
wencyi na przyszłość.

W ysłuchano spraw ozdan ia  prof. Lubomęskiego 
w sprawie p r o d u k c y i  n a s i o n  b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h ,  a po obszernej dyskusyi uchw alono: nawiązać 
w tej sprawie rokow ania  z pp. Vilmorainem i Dzię- 
gielowskim, a do osobistego porozum ienia  się z nimi 
zaproszono p. Andrzeja  hr. Potockiego.

W  odpowiedzi na pismo c k. Namiestnictwa, żą­
dające opinii Komitetu co do udzielenia pozwolenia 
p. Podosk iem u sprow adzania  z dalszych okolic ro b o t­
ników do upraw y buraków  dla powstającej cukrow arni 
w Przew orsku , postanow iono przekazać do załatwienia 
Wydziałowi T ow arzystw a roi. okręg, w Rzeszowie.

Odpowiedź Ministerstwu co do użyteczności he- 
ktolitia  próbnego, odroczono aż do zasięgnięcia zdania 
Banku galicyjskiego dla hand lu  i przemysłu oraz Izby 
handlowej.

Broszurę o parcelacyi, wydaną przez w arszaw ­
ską sekcye rolniczą Tow arzystw a do popierania lian-

ROLNICZY.

dlu i przemysłu, p rzekazano redakcyi „Tygodnika roi.* 
dla podan ia  o niej wiadomości.

N a  w n i o s e k  s e k c y i  h o d o w l a n e j  po s ta ­
nowiono, by na najbliższe posiedzenie Sekcyi zaprosić 
pp. profesorów Bujwida i W alentowicza dla om ów ie­
nia s p r a w y  s z c z e p i e n i a  t u b e r k u l i n ą  m a ją ­
cych się kupować rozpłodników, a ewentualnie i ca­
łych obór zarodowych, wynik zaś tych obrad  m a być 
przedłożony Komitetowi.

Uchwalono wydać odezw ę do wszystkich W ydzia­
łów T ow arzystw  roi. okręgowych o nadsyłanie Komi­
tetowi wiadomości o wynikach licencyowań.

Na pismo p. Żuka Skarszewskiego, donoszące o 
sprzedaży udzielonego mu przez Komitet buhaja  z żą­
daniem pokrycia nadwyżki ceny zakupna nowego b u ­
haja, postanow iono zwrócić uwagę p. Żuka Skar. na 
pominięcie obowiązującego w  takim wypadku zezwo­
lenia Komitetu, p. Inspektorowi zaś polecono zbadać, 
czy nowy buhaj jes t  odpowiedni do hodowli.

Uchwalono zam ówić egzemplarz wydawanego przez 
Ministerstwo rolnictwa a lbum u bydła alpejskiego, a 
wiadomość o tern wydawnictwie ogłosić w „Tygodniku 
rolniczym".

W  myśl listu p. S tanisław a Jędrzejowicza u p o ­
ważniono p. Inspektora  hodowli do wybrania  z obory 
w Jasionce dwóch należących się Komitetowi buha j­
ków; udzielenie zaś dwu nowych rozp łodn ików  czystej 
krwi uczyniono zależnem od zbadania  przez prof. dr. 
W alentowicza stanu zdrowotnego tej obory.

Udzielenie buhaja  s im m enthalskiego dla obory 
p. hr. Bobrowskiej w Bogoniowicach nastąpić m a  na 
wiosnę lub w lecie, o ile możności z obory w Zarszy­
nie lub w Mycowie.

Na żądanie Tow arzystw a  roi. okręg, w Mielcu 
Komitet podejm uje się pośrednic tw a w zakupnie 4 b u ­
hajków bydła krajowego, ale dopiero w lecie r. b.

W  sprawie formularza kwitaryusza n a  opłaty od 
krów stanowionych, k tórego żąda Towarzystwo roi. 
okręg, w Wieliczce, pos tan o w io n o  odpowiedzieć, iż 
wystarcza kwitaryusz obecny, wydany dla buhai licen- 
cyowanych, na którym notować m ożna i cenę s tan o ­
wienia krów.

Zezwolono na sprzedaż buhaja, znajdującego się 
w Ż arnow cu i uchwalono zakupienie innego w ciągu 
la ta  r. b.

Przychylono się do wniosku p. Inspektora  m le­
czarstwa krajowego, by urządzić konkursow ą wystawę 
masła w Krakowie; postanow iono jednak  postarać  się 
poprzednio  o wyjednanie w Ministerstwie i Wydziale 
krajowym po trzebnego  na  ten  cel funduszu.

Na p rośbę  W ydziału Rady  pow. myślenickiej o 
pośredn ic tw o  w zakupnie drugiego buha ja  zaw odu k ra ­
jowego n a  stacyę gm inną , postanow iono  odpowiedzieć, 
iż buhaj je s t  już zakupiony w Bierzanowie i w łych 
dniach odesłanym być może.
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Nadesłane przez W ydział krajowy przepisy, od­
noszące się do utrzymywania buhai subwencyowanych, 
postanowiono rozesłać do Towarzystw roi. okręgowych 
i podać o nich wiadomość w „Tyg. ro ln.“

Wskutek oświadczenia się Zarządu dóbr hr. Hom- 
pescha w Rudniku, iż zgadza się, by w wyborze rasy 
przy założeniu tamże obory zarodowej dać pierwszeń­
stwo bydłu krajowemu i przeznacza na to ze swojej 
strony 3000 złr., uchwalił Kom itet zakupić do tej obory 
z funduszów hodowlanych 7 krów i 1 buhajka z cielę- 
ciarni w Jodłowniku.

Na podanie Zarządu dóbr Zagórzany o udziele­
nie buhaja krajowego dla folwarku Klęczany, postano­
wiono odpowiedzieć, że jeżeli chodzi o danie buhaja 
subwencyonowanego, to należy zgłosić się do Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego w Jaśle; jeżeli zaś idzie 
o zakupno odpowiedniego buhaja, to Komitet ofiaruje 
chętnie swoje pośrednictwo. Oborę w Zagórzanach rasy 
Bern-Simmenthal uznaje się za zarodową w liczbie 7 
krów i 1 buhaja.

Na w n i o s e k  s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  
uchwalono, by rozbiór wniosku Towarzystwa roi. okrę­
gowego w Mielcu w sprawie liczby delegatów na Zgro­
madzenie ogólne i sposobu oznaczania udziału Towa­
rzystw roln. okręgowych w wydatkach Komitetu, odro­
czyć do następnego posiedzenia.

Wreszcie na wezwanie Magistratu miasta Kra­
kowa o ubezpieczenie funkcyonaryuszów Towarzystwa 
roln. w kasie chorych, uchwalonono odpowiedzieć, że 
Komitet zgodnie z postępowaniem Towarzystwa gosp. 
galicyjskiego i wiedeńskiego, nie uważa tego ubezpie­
czenia za potrzebne, gdyż w razie choroby gotów jest 
płacić urzędnikom swoim taką samą kwotę, jakąby 
otrzymywali z kasy chorych.

Wpływ obornika i sztucznych nawozów na plon 
i procent cukru w burakach.*)

W  majątku Łykoszynie, położonym w głębokim 
ezarnoziemiu, w Lubelskiem, w powiecie tomaszowskim, 
przeprowadzone zostały w  r. z. próby z działaniem 
obornika i sztucznych nawozów na plon buraków cu­
krowych. Jednocześnie, dzięki uprzejmości pana B ro­
nisława Leszka, prowadzącego laboratoryum chemiczne 
w Poturzynie, została dopełniona analiza soku bura­
czanego z każdego próbnego poletka oddzielnie. Z gó­
ry uprzedzając, że jednoroczne próby żadnych pozy­
tywnych danych dostarczyć nie mogą, lecz są zaledwie

* )  Z  Gazety ro ln icze j.

pewnego rodzaju wskazówką dla dalszej w tym kie­
runku pracy, dzielę się z czytelnikami „Gazety ro ln i­
czej" otrzymanemi rezultatami.

Próbne pole 10-morgowe podzielone zostało na 
poletka morgowe i każde poletko nawieziono w inny 
sposób, jak  widać z zamieszczonej poniżej tabelki.

Saletra chilijska, w cenie rs. 5 kop. 20 za cetnar, 
zawierała 15— 16% azotu, kości użyte były czyste, mie­
lone, parzone, nieodklejone, zawierające 4% azotu i 
20 % kwasu fosfornego, w cenie rs. 2 kop. 30 za cetnar.
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Po należytem przygotowaniu ro li w jesieni r. 1893, 
a następnie na wiosnę r. z. buraki zasadzono w dniu 
3 maja nasieniem oryginalnem braci Dippe, udzielanem 
plantatorom przez fabrykę cukru Poturzyn. Sadzono 
ręcznie, pod znacznik, w odległości 7 cali, odległość 
zaś rzędów wynosiła 16 cali. Buraki zaczęły wschodzić 
12 maja. Wszystkie następne roboty starano się usku­
tecznić na wszystkich poletkach jednocześnie i w jed ­
nakowych warunkach. Najbujniej od samego początku 
rosły buraki na nawozie i saletrze chilijskiej, zasadzo-
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ne  bez  o b o rn ik a  n a jw c z e śn ie j  w jes ien i  pożółk ły  i p o ­
traciły  liście. K o p a n ie  ro zp o c zę to  w  dn iu  19 p a ź d z ie r ­
n ika ,  u k o ń cz o n o  31 p aź dz ie rn ika .  A naliza  chem iczna  
z ro b io n ą  zos ta ła  w  dn iu  15 paźdz ie rn ika .

J e d n o ra z o w a  p r ó b a  po w y ższ a  p rz e k o n a ła ,  że p o d  
w zg lę d em  w y d a tk u  c u k ru  na j lepszy  rez u l ta t  dało  p o le ­
tko 8 n a  kośc iach  i sa le trze ,  n a jgo rszy  zaś po le tko  1 bez 
ża d n eg o  n a w o z u

N ajwyższy p lo n  o t r z y m a n o  z p o le tk a  9, k tó re  
w  p o r ó w n a n iu  z p o le tk iem  1 bez żad n eg o  n aw o z u ,  
d a ło  p rze w y ż k ę  68 c e tn a ró w .

U żyte naw o z y  sz tuczne  n a  po le tko  9 :
3 ce tna ry  sa le try  ko sz to w a ły  rs. 15 kop . 60
5 cetn. kości k o sz tow ały  „ 11 50

R a z e m  rs. 27  k o p f T Ó
L icząc o t r z y m a n ą  p rzew y żk ę  
68  c e tn a ró w  b u ra k ó w  po kop.

—  • • • • , . . . rs.  20  kop. 40  
w y p a d n ie ,  że użycie sz tucznych  n a w o z ó w  n a  po le tko  
9 da ło  s tra ty  rs. 6 kop . 10.

O d m ie n n y  r e z u l ta t  o t rz y m a n y  zosta ł z po le tka  
7, n a  k tó re m  p rze w y ż k a  w p o ró w n a n iu  z po le tk iem  1, 
w ynosiła  57 c e tn a ró w

p o  kop .  30 . . . , . . r s . 17 k o p . w
5 c e tn a ró w  użytych kości „ 1 1  „ 30
zysk w ięc  n a  po le tku  7 wy-

n i ó s ł ...................................... rs: 5 kop. 60
O ile w idz im y  z p r ó b  pow yższych , sa le t ra  chilij­

ska , ja k o  zbyt d ro g a ,  n ie  op łaciła  się i sp o w o d o w a ła  
s t ra tę ,  gdy p rze c iw n ie  kości, n a w e t  p o  cen ie  w y g ó ro ­
w an e j ,  dały  d o ść  zadaw a ln ia jąc y  rezultat .

Czesław Swiezawslci.

Z a sila n ie  d rze w  o w o co w y ch  n a w o ­
zem  sz tu cz n y m  i z w ie rz ęcy m .

W ielu  h o d o w c ó w  d rze w  m ia ło  do n ie d a w n a  p r z e ­
k onan ie ,  źe d rz e w a  m o g ą  o b ch o d z ić  się bez  w szelkiego 
p o g n o ju ,  późn ie jsze  d o p ie ro  d o św ia d cz en ia  dow iodły ,  
że d rzew o ,  za ró w n o  ja k  k a ż d a  ro ś l ina  u p ra w n a ,  p o ­
w inno  być co ro k u  zasilone ta k ą  ilością n a w o z u ,  j a k ą  
w yssa ło  z ziemi n a  ca ło ro cz n e  żyw ienie  o rg a n ó w  s w o ­
ich. Jakko lw iek  d rze w a ,  zapu sz cza ją ce  k o rze n ie  sw e 
g łęboko  w  ziemię, cz e rp ią  w p rz y ro d z o n y  sp o só b  w ie ­
le p o k a r m ó w  złożonych  w je j w n ę t r z u  ( jak np. kw as  
fosforowy), a p rzy te m  b u jn e  k o ro n y  d rz e w  liśćmi sw e-  
m i ch ło n ą  kw as w ęglow y z p o w ie t rz a ,  to  p rzec ież  n a ­
tu ra ln e  te  zapasy  n ie  m o g ą  w y s ta rc zy ć  n a  w zm a g a jąc e  
się co d z ień  p o trze b y  d rz e w a  i w reszc ie  b ra k  n ie z b ę d ­
nych  p o k a r m ó w  czuć m u  się daje. P o n ie w a ż  między 
liściastą , a  k o rz e n io w ą  k o ro n ą  d rzew a ,  zachodz i ciągły 
s to s u n e k  i t r w a  w z a je m n e  oddz ia ły w a n ie ,  chcąc  za tem  
zasilić g ó rn e  części d r z e w a  w b ra k u ją c e  im p o k a rm y

należy naw ieźć  k o rzen ie  je g o  n a w o z e m  bydlęcym  i s z tu c z ­
nym , a to  w s to so w n y m  do  tego czasie  i w  s to s o ­
w nej ilości. Nie należy także  za n ie d b y w a ć  p o d le w a n ia  
d rzew , szczególn ie  gdy s ię  m a  do r o z p o r z ą d z e n ia  w o ­
dę b ieżącą ;  j e s t  to także  rodza j  za s i lan ia ,  k tórego  
w czasie  su c h eg o  s ta n u  p o w ie t rz a  t r z e b a  d o s ta rc za ć  
d rz e w o m  obficie. W z g lą d  ten  j e s t  nadzw ycza j  w ażnym  
w czas ie  w iąz an ia  się ow oców , w p ły w a  b o w ie m  b a r ­
dzo  k o rzy s tn ie  n a  sm a k  i w ielkość tychże.

N aw ó z  zw ierzęcy ,  k ló ry  w  o b w o d z ie  w ierzchnie j 
k o rony  d rz e w a  p o w in ie n  być d a n y  w s tan ie  suchym , 
p rzyczyn ia  się n a jb a rd z ie j  do  w y tw o rz e n ia  k a n a łó w  
ssących ,  czyli k o rz o n k ó w  c ie n k ic h ,  k tó re  p o w sta ją  
z g ru b szy c h  korzen i d rzew nych .  Co zaś do  n a w o z ó w  
sz tucznych , to d rz e w a  p o trz e b u ją ,  tak  s a m o  ja k  i inno 
rośliny  u p ra w n e ,  t ro jak iego  zas i lan ia :  k w ase m  fosfo­
row ym , p o ta s e m  i azo tem . W szys tk ie  te  trzy  p r z e d ­
m ioty zn a jd u ją  się częśc iow o w  n a w o z ie  zw ierzęcym , 
użyte j e d n a k  o so b n o  w o d p o w ie d n ie j  ilości, m o g ą  o d ­
dz ia ływ ać w  p ew n y m  k ie ru n k u  n a  p o je d y n c z e  o rg a n a  
d rz e w a  i służyć h o d o w c y  do  o s ią g n ię c ia  zam ie rzonego  
celu. U w zg lędn ia jąc  p o t r z e b ę  g ru n tu ,  n a  k tó rym  ro sn ą  
d iz e w a ,  d o s ta rc z a  się im n a w o z u  p o ta so w e g o  lub fos- 
fa tow ego , a m ianow ic ie  n a  g ru n tac h  ubog ich  zasila się 
j e  az o te m  i p o ta se m ,  n a  ciężkich zaś, lecz żyźniejszych, 
p o ta se m  i fosfatem. P o k a r m  az o to w y  p o w o d u je  s ilniej­
sze rozw in ięc ie  się części d rze w n y c h ,  p o ta s  zaś i kw as 
fosforowy, dzia ła jąc  p o d n ie c a ją c o  n a  siły p r o d u k c y jn e  
rośliny, w p ły w a  n a  w y d a tn o ść  i ob ję to ść  ow ocu. W s k a -  
z a n em  by łoby  za te m  d o s ta rc z a n ie  d r z e w o m  s ta rym  
(p o w s trz y m a n y m  w ro zw o ju  i w yc ie ń cz o n y m  zbytkiem  
ro d za jn o śc i )  tak ich  n a w o z ó w  sz tucznych ,  k tó re  obfitują 
w azo t,  d rz e w o m  zaś silnym, gałęz is tym , lecz w y d a ją ­
cym m ało  o w o có w , d o d a w a n ie  silnego n a w o z u  fosfa- 

| to w eg o  i po ta so w eg o .  D rz ew a  za tem  słabo  ro sn ą c e  
należy naw ieźć  sa le t rą  chilijską, bu jn ie  zaś i zby t silnie 
ro z k rz e w io n e  zasilać su p e rfo sfa te m ,  albo m ączką  T h o ­
m a sa  z d o d a n ie m  p o ta su ,  z a w a r te g o  w p op ie le  d r z e w ­
nym.

N a js to so w n ie jszą  p o r ą  n a w o ż e n ia  je s t  w iosna ,  aż 
do m iesięcy letnich. W  tym celu należy  w o b w o d z ie  
k o ro n y  d rze w n e j  z rob ić  ko łem  że laznym  kilka o tw o ­
ró w  w ziemi, m a jących  3 0 - 4 0  cm. g łębokości i w le­
w ać do  nich ro zp u sz cz o n y  n aw ó z  sz tuczny. Zwykła 
ilość d la d rze w  s ta rych ,  s łabo  rosnących ,  w ynosić  p o ­
w in n a  1 5  — 2 klg. s u p e r f o s f a tu . 1 5 — 2 klg. p o ta su  
w p o s ta c i  pop io łu .  4 — 5 klg. az o tu  w po s la c i  sa letry  
chilijskiej lub  o d p a d k ó w  ro g o w y c h ;  m ło d e  d rze w a  
ro sn ą c e  bu jn ie ,  zasilać należy 2 — 3 klg. p o ta su ,  2 - 3 
klg. su p e rfo s fa tu  i l -5 2 klg. azo tu .  N ajw ażn ie jszym
w aru n k ie m ,  ob o k  d o b rz e  zastosowra n e g o  naw o ż en ia ,  
j e s t  także  s to s o w n e  o b c in an ie  gałęzi i zby tecznych  p ę ­
dów. Ł-
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0  zarazie pyskowej i racicow ej (Maul- u n d  K lau- 

en seu ch e)  u cz łow ieka  m ów ił  J. B o a s  w beri.  T o w .  
lek. C hoć  od  w ielu  lat znanym  je s t  fakt, że p rzy  s p o ­
so b n o śc i  n a s tę p u je  p rze n ies ien ie  pow yższej zarazy  także 
na  cz łow ieka,  to  p rzec ież  n iew ie le  w iem y  o sposob ie  
p rz e n o sz e n ia  się i o o b ra z ie  k linicznym tej choroby . 
S iegel ogłosił p rze d  d w o m a  laty n a  p o d s ta w ie  s p o ­
s trzegane j  e n d e m ii  ob jaw y  kliniczne i wyniki b a k te ry o -  
logiczne. C h o r o b a  zakaźna ,  k tó rą  n az w a ł  „s tom a ti t is  
e p id e m ic a "  lub  „z a raz a  py sk o w a"  okazu je  okres  w y­
lęgania ,  t rw a ją c y  8 — 10 dni.  do k tó reg o  s ię  p rzy łącza  
2— Sdniow y o k res  zw ias tunow y. C horzy  u sk a rż a ją  się 
n a  dreszcze ,  osłabienie ,  bo le  w  kończynach  i w k rzy­
żach, z a w ró t  głowy i t. d. N a  wysokości tego  o k resu  
w y s tępu je  g o rąc zk a  38 — 39° lub więcej. T e r a z  p o k a ­
zuje się wysypka p ę c h e rz y k o w a  n a  w a rg a c h ,  n a  b łonie  
śluzow ej policzków, us t  i ję zy k a  ja k o  s to m ti t i s  a p h -  
th o s a ;  ró w n o c ze śn ie  o b rz ę k  języka ,  k tó ry  w  je d n y m  
p r z y p a d k u  s p ro w a d z i ł  n a w e t  zgorzel i o d p a d n ię c ie  k ońca  
języka .  Z m ia n o m  u s t  tow arzyszy  częs to  w y sy p k a  w p o ­
staci z a cz e rw ien ien ia  z ob rzęk iem  lub d r o b n y c h  w yna-  
czynień n a  p o d u d z ia c h  i p rz e d ra m ie n ia c h ,  lub też w p o ­
staci p ęc h e rzy c y .  P o  rozw in ięc iu  się w ysypki u s t  znika 
go rączka ,  a p e ty t  w raca  i dalszy  p rze b ieg  je s t  p o m y ś l­
nym . W  innych  p rz y p a d k a c h  p rzychodz i  do  częstych 
po w ik łań ,  w y s tę p u ją  k rw io tok i z b łony  ś luzow ej u s t  i 
po liczków , skóry, żo łąd k a  i je lit,  a n a w e t  kurcze. Na 
k i lkase t  p rz y p a d k ó w  50  razy  zejście śm ier te lne .  P rzy  
og lędzinach  u d a je  się częs to  w cięciach se ry jnych  w ą ­
t ro b y  i n e re k  o t rzy m ać  i w y h o d o w a ć  p rą tk i  sw oiste .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do  tych  p rzy p a d k ó w  ostrych  
o k a z u je  p rz e b ie g  p rzew lek ły  p rzez  tygodn ie  i m iesiące 
n ad z w y cz a j  silny w sp ó łu d z ia ł  ca łego u s tro ju ,  zn aczne  
u p o ś le d ze n ie  odżyw ien ia ,  za w ro ty  głowy, za p a rc ia  s to l­
ca i t. p. Jako  p rzyczynę  tego  zakażen ia  w yk az a ł  Siegel 
cechu jący  ja jo w a ty  p rą te k .  B oas  b a d a ł  to  c ie rp ien ie  
n ie d a w n o  u  5 cz ło n k ó w  p e w n e j  ro d z in y  b io rące j  m leko 
z okolicy B erlina ,  w  k tó re j  za ra z a  ta  p a n u je  e n d e m ic z ­
nie. O b o k  o p isa n y ch  o b ja w ó w  s tw ie rd z o n o  raz  znaczne  
o b rzm ien ie  w ą tro b y  i ś ledziony. („W ien . m e8. P re sse "  
1804, Nr. 30.)"

Przechow yw anie  lodu. P ra w ie  z u p e łn e  zan iechan ie  
hodow li  ow iec a co raz  w iększy rozw ój hodow li  byd ła  
n a k a z u je  w  k ażdem  g o sp o d a rs tw ie  s ta ra ć  się o lód, I 
k tó ry  dziś  j e s t  kon ieczny  do  w y ro b u  m a s ła  i k o n s e r -  i  

w o w a n iu  go w świeżości w  dn ia ch  upalnych  w śró d  
lata. L o d o w n ie  tak ie  m a łe  w szędz ie  u rządz ić  m ożna .  ! 
N a jp rośc ie j  w  b u d y n k u ,  n p .  w  s todo le ,  w k tóre j  spód  
należy wyłożyć kam ien iam i lub  g l in ą ,  a u rzą d z ić  s p a ­
dek, by  w o d a  z topn ie jących  b ry ł  lo d u  m ia ła  odp ływ . 
W  o d d a le n iu  75 c e n ty m e tró w  od  śc ian  b u d y n k u  daje  
S1ę śc iany z desek,  k tó re  lód n a g ro m a d z o n y  w s trz y m u ją ,

R O L N IC Z Y .

by się n ie  ro zsy p y w a ł  i na  śc iany n ie  zwalał.  N aokó ł  
tej p rzes trzen i ,  w k tórej  lód m a  być zachow any ,  sypie 
się je szcze  żwir,  by w o d a  nie d o s ta ła  się do  f u n d a ­
m e n tó w ,  a p o te m  p r z e s t r z e ń  p r ó ż n ą  pom iędzy  deskam i 
lodow ni a  śc ianam i b u d y n k u ,  w ype łn ia  się m a te ry a łem  
b ęd ą cy m  złym p rz e w o d n ik ie m  ciep ła ,  a więc torfem  
d o b rz e  ub itym , lub  gdy się s łom ę bierze, jęczm ionką .  
P o d  lód n a s ła ć  należy igliwia lub  troc in ,  p o te m  ch ró -  
s tu  i znów  igliwia m nie j więcej n a  75 cm. wysokości. 
S p o d e m  w in ien  być k a n a ł  sięgający od ściany z e w n ę t r z ­
nej do  ś rodka ,  celem o d p ły w u  wody, a  spód  tej lo d o ­
wni w in ien  być pochyły. Bryły lo d u  należy uk ła d ać  
szczeln ie  je d n e  na  d r u g ą ,  by  d o  siebie przystaw ały .  
Najlepie j rzn ą ć  lód  n a  m ie jscu  piłą, by bryły były p r o ­
ste  i o s tre  m iały kanty , a nie należy ich w rz u ca ć  do  
lodow ni,  tylko o s trożn ie  r ę k ą  u k ła d a ć  j e d n e  n a  drugiej. 
L ó d  p o w in ie n  być czysty, bez  w m arz łych  roślin  i bryły 
ja k  n a jg ru b sz e ;  wszystk ie  fugi w ypełn ić  należy t łu c zo ­
nym  lodem  i zlać z im ną  w odą .  T y m  sp o so b e m  u tw o ­
rzy się j e d n a  s ta ła  b ry ła  lodu, k tó ra  tern dłużej o p ie ­
rać  się b ęd z ie  w p ływ ow i ciepłego pow ie t rza .  Kto m a  
dużo  t ro c in ,  n iecha j ze w n ę trz n e  śc iany o k ła d a  niemi, 
a n a  w ie rz ch  także  sypie trociny. O p a d n ą  o n e  po te m  
na  spód ,  m o ż n a  je  w ysuszyć  po  s to p n ien iu  lub w y b ra ­
n iu  lo d u  i p r z e w ie t r z o n e  służyć m o g ą  do  lo d o w n i na  
rok  przyszły. W ie rzc h em  o b k ła d a  się lo d o w n ię  g ru b o  
s ło m ą  i m a  się p o te m  lód przez  całe la to  bez  w iel­
kich zach o d ó w . O d s t ro n y  p ó łn o c n e j  należy  u rządz ić  
o tw ó r  z d rzw iam i,  k tó ry  szczelnie w in ien  być s łom ą 
zatykany.

--------------- -~ » o C k J> ^ < W > ^ < 5 > C > o c k-----

Piśmiennictwo rolnicze i ogrodnicze.

E. Jankow ski.  K w iaty n a szy c h  o g ro d ó w .

Op:s i hodowla kwiatów gruntowy h wraz z zasadami 
tworzenia kóbiwców kwiatowych wzorami kląhów, przy­
kładami rysowania ich i obsadzania. Wydanie trzecie, 
znacznie dopełnione, z 410 figurami. Warszaiva 1895 r. 

8-vo. str. V I I I  i 531.

K siążka sk ła d a  się z d w u  dzia łów . P ie rw szy  (str .  
7— 368) o b e jm u je  k w iac ia rs tw o  g ru n to w e  w łaściw e, 
d rug i (str. 3 6 9 — 531) rzecz o kw ia tach  kobiercow ych.

Dział p ie rw szy  sk ła d a  się z t rzech  części. P ie r w ­
sza  je s t  pod z ie lo n a  n a  dziesięć ro zdz ia łów , ja k o  część 
ogólna. W  p ie rw szym  rozdz ia le  m ów i a u to r  o t r w a ło ­
ści, ba rw ie ,  pos tac i ,  czasie  kw itn ien ia  i w oni kw iatów . 
W d ru g im  p o d a je  ogó lne  w iadom ośc i  o hodow li  roślin
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tunkowych. Po co tam są, niewiadomo. Gdyby były 
w spisie, byłyby z pewnością pożyteczne, bo nieraz 
zdarzy się czytać wzmiankę o jakiejś roślinie, która 
nas interesuje pod obcą nazwą i trudno nam dociec, 
o czem właściwie mowa. Tej potrzebie właśnie taki 
spis uczyniłby zadosyć.

Rzeczy doskonałych niema i tej książce więc zro­
bilibyśmy nie jeden zarzut, ale czytelnik z podania 
treści mógł nabrać o niej wyobrażenia, że jest poży­
teczna i w swoim rodzaju jedyna w naszej literaturze.

J. R.

...

Ozii aj m ienia.
L. 317.

Na życzenie król. rządu krajowego Kroacyi i Sła­
wonii oznajmiło wys. c. k. Ministerstwo spraw wewn.

kwiatowych. W  następnych rozdziałach zajmuje się 
hodowlą pewnych grup, a zatem: roślin jednorocznych, 
dwuletnich, trwałych, cebulkowych, wodnych, alpejskich 
i paproci. Ta część jest bardzo treściwie traktowana, 
zwłaszcza rozdziały o roślinach alpejskich i paprociach, 
mojem zdaniem niewystarczająco.

Część druga pierwszego działu jest najobszerniejsza, 
zajmuje bowiem 326 stron całej książki. Ułożył ją 
autor w ten sposób, że ułożył nazwy rodzajowe ł a- 
c i ń s k i e w alfabetycznym porządku. Obok nazwy ro ­
dzajowej łacińskiej pomieszcza polską, a potem rodzi­
nę, do której rodzaj należy i za tym tytułem wybiera 
gatunki, jego zdaniem zasługujące na uwagę. Przy każ­
dym gatunku podane są nazwy: angielska, francuska 
i niemiecka, następnie ojczyzna rośliny, kilka wierszy 
mających zastąpić opis, oraz wzmianki jak hodować 
daną roślinę i do czego użyć ją  można w ogrodach. 
Ta część jest bogato illustrowana. Nie jest ona jedno­
stajnie opracowana, o niektórych gatunkach jest zale­
dwie kilkanaście wierszy, o innych długie ustępy. 
W wielu razach jestto uzasadnione, ale zdaje mi się, 
że byłoby może trafniej wiele gatunków, a nawet ro ­
dzajów opuścić, a za to obszerniej traktować pozostałe. 
Kto bowiem jest wielkim amatorem roślin, ten spro­
wadzi sobie dzieła obszerniejsze, w obcych językach 
pisma, zwłaszcza Vilmoraina, i w nich będzie szukał 
szczegółowych wiadomości, kto zaś jest początkującym 
i nie ma ani miejsca, ani środków na liczne hodowle, 
ani dostatecznych wiadomości, dla tego tekst tej części 
jest wogóle za treściwy.

Autor uwzględnił jednak tych początkujących w 
trzeciej części, w której podał spisy łacińskie gatunków 
roślin kwiatowych, które mogą służyć do pewnego celu 
np. na rabaty, trawniki, do obsadzania skał etc.

Dział drugi rozdzielony jest na dwie części.
Część pierwsza jest rozdzielona na cztery roz­

działy. W  pierwszym są uwagi ogólne, w drugim rzecz 
o przygotowaniu materyału, o rysowaniu i utrzymaniu 
kobierców. W  rozdziale trzecim wylicza autor rośliny 
szklarniowe używane do tworzenia kobierców naprzód 
w alfabetycznym porządku, a potem według barw.

Czwarty rozdziałjest poświęcony krótkim wskazów­
kom, jak hodować takie rodziny szklarniowe.

W części drugiej w czterech rozdziałach podaje 
autor wyczerpująco wskazówki z wstęg i kląbów ko­
biercowych, objaśniając opowiadania dość licznymi 
wzorami, a w rozdziale piątym daje na samym końcu 
zbiór rysunków kląbów i kobierców z opisem do do ­
wolnego obsadzania, W  tym ostatnim rozdziale nie 
wiadomo, dlaczego na jego początku jest rzecz o traw­
niku, a potem w środku spis polsko-łaciński roślin 
kwiatowych opisanych w obu częściach. Ten spis po­
winien być na samym końcu. Mojem zdaniem powinien 
obejmować nietylko polskie, ale także i cudzoziemskie 
nazwy, które są w książce podawane po nazwach ga­

reskryptem z dnia 25 grudnia 1895, 1. 32.979, że do­
tąd nie otrzymało wiadomości, aby kiedykolwiek zdarzył 
się wypadek zarazy płucnej u bydła rogatego w króle­
stwie Kroacyi i Sławonii, odległem od węgierskiego 
obszaru zamkniętego z powodu zarazy płucnej.

Na tej podstawie przyjąć należy, że ta zaraza 
nie panowała dotąd nigdy w pomienionych krajach, 
wobec czego bydło z Kroacyi i Sławonii może być bez­
piecznie nabywane dla chowu i dla handlu.

Samo przez się rozumie się, że przez to prze­
pisy § 23 lit. c ustawy o zarazie płucnej z roku 1892 
w niczem nie zostają zmienione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 6 stycznia 1895.

Ogłoszenia. 
Koniczynę szwedzka

bardzo ładną i dobrze oczyszczon ą
sprzedaje d om in iu m  P r z y s z o w a  p. Limanowa
po 60 złr. za 100 kilo brutto z workiem loco dworzec 

Limanowa. — Na żądanie wysyła próbki.

Urzędnik ekonomiczny
Ślązak austryacki, katolik, mający 38 lat wieku, uwol­
niony z wojska, energiczny i silny, mogący złożyć 
kaucyą, absolwowany uczeń szkoły rolniczej, z 20-let- 
nią praktyką, przez 16 lat zarządca większego majątku, 
jak najlepiej polecony, stara się zmienić swoją p o s a ­

d ę , choćby za granicą.
Łaskawe oferty przyjmuje Jan S k a r a b e lla ,  

arcyks. urzędnik w  C ie sz y n ie . (2-2)
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D o s p r z e d a n ia  każdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem, wraz >. inwent; rzem żywym i m ar­
twym. — Bliższa wiadomość w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego". 15-0

Dyplom uznania c. k. T ow arzystw a gospodarskiego w Wiedniu we 
wrześniu 1893 i 1894 r.

B rock m an n a

FOSFORAN WAPNA
jako kairma

S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  f a b r y k i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  „ C e r e s "

W iedeń 2,1 Kalser Josefstrasse 27, C. B rockm ann
zawiera 40 — 42%  kwasu fosforowego, jest wolny od chlorku i a r­
szeniku i zjadany bywa chętnie przez wszelkie zwierzęta. — Posyła 
się bez opłaty transportu  z Wiednia i Pragi do wszelkich stacyi ko­
lei żelaznej w państw ie austryacko-węgierskiem  po cenie 20 złr. za 
100 klg., a po 140 złr. za 5-kilograinowy worek na  próbę. P rzy  po­
braniu większej ilości od 500 klg. kosztuje klg. % kwasu fosforo­

wego 45 ct.
Fosforan wapna Brockm anna okazał się od lat 15 najskutecz­

niejszym do hodowli wszelkich m łodych zwierząt, do polepszenia ja ­
kości mleka i zwiększenia dojności, do wzmocnienia kości, do zapo­
bieżenia ich miękkości, kruchości lub rozm iękczenia szpiku do le­
czenia grudy wywarowej i nałogu lizania, do zapobieżenia porzuca­
niu cieląt, przeciw czerwonce i ogryzaniu drzewa przez konie wyści­
gowe, jest wybornym środkiem  przy hodowli ptactw a domowego i 
bażantów, oraz przy skarm ianiu zwierzyną dla uzyskania lepszych 
rogów. Otrzymał tysiące  św iadectw od w eterynarzy , rolników, w ła­
ścicieli m leczarń i leśników.

Użycie fosforanu wapna może być polecanem do karm ienia 
wszelkiego rodzaju zw ierząt; przedewszystkiem jednak m atek c iężar­
nych lub dojnych, oraz młodzieży rosnącej. Zwierzęta ciężarne mu­
szą nietylko odżywiać swoje własne ilości, lecz jednocześnie mają 
wytworzyć szkielet swego płodu. Zwierzęta dojne potrzebują zwrotu 
znacznej ilości wapna, które wydzielają codziennie z mlekiem, od 
którego znowu żądamy, ażeby obfitowało w wapno i nadawało się 
wskutek tego do dobrego skarm iania młodzieży ssącej, oraz było 
posilnem pożywieniem dla ludzi, a przedewszystkiem dla dzieci. Kro­
wa, dająca dziennie 15 1. mleka, wydziela z niem z siebie 50 g. 
fosforanu wapna; jeżeli więc ma pozostać dobrą krow ą lub wreszcie 
nie zginąć po pewnym czasie, to ubytek ten musi być jej wynagro­
dzonym. Nareszcie zwierzęta rosnące, które nie żywią się już mle­
kiem, potrzebują paszy obfitującej w wapno, gdyż od niego zawisłem 
jest formowanie się kości, tworzących przedewszystkiem podstawę 
budowy zwierzęcia, Rolnik zatem musi bezwarunkowo dodawać fos­
foranu wapna do paszy krów, młodzieży, owiec, jagniąt, klaczy s tad ­
nych, źrebiąt i świń.

Nie należy brać  środka  tego za jedno z innym  nieporęczonym, 
również jako wapno do karm y ofiarowanym, nieczystym  precipitatem  
o znacznej zaw artości chlorku i arszeniku, a tylko o 30%  kwasu 
fosforowego, który, pominąwszy już szkodliwość zawartości chlorku i 
arszeniku. ma o 25%  mniejszą w artość  pastew ną, gdyż stosunkowo 
brakuje mu 25%  kwasu fosforowego. Również jako wapno do karm y 
sprzedawane bywa m iałkie, b iałe wapno m ineralne , sprow adzane 
z Esm araldy, które nie może być rozpuszczone przez kwas żołądko­
wy, przeto jako karm a nie ma żadnej wartości.

P rzy  zakupnie wapna przeznaczonego do karmy, trzeba żądać 
potw ierdzenia co do jego pochodzenia (z kości), zawarunkować ażeby 
wolne było zupełnie od chlorku i arszeniku, kupować podług procen­
towej zaw artości kwasu fosforowego, który jedynie stanowi wartość 
jego, a przedewszystkiem nie zaniedbać analizy tego wapna. W ten 
tylko sposób można ustrzedz się przed oszukaństwem.

Prospektów, świadectw i bliższych objaśnień udzielam chętnie 
na  żądanie. (6-10)

2 złote, 13 srebrnych 1 9 honorowych

dyplomów uznania.

KWIZDY Korneuburalsi

^ P ro szek  o d ż y w c z y
d l a  k o n i ,  b y d ł a  i o w i e c .

Od la t 30 używany w najliczniejszych stajniach przy braku 
chęci do jad ła , złem traw ieniu, dla polepszenia dobroci mleka 

i podwyższenia dojności krów.
C en a  */i p u d e łk a  70 ct., V2 p u d e łk a  35 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Uprasza się o zwracanie uwagi na  powyższą markę 

ochronną i o wyraźne żądanie
Kwizdy K o r n e u b u r s k i e g o  o d ży w cze g o  p ro s z k u  b yd lę ceg o ,

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
Franz J oh. Kwlzda

e. k. austr. i kr. rum uński dostawca nadworny, aptekarz okręg. 
Korneuburg przy Wiedniu.

Ogólnie uznany za (5-5)
n a j l e p s z y  i n a j c e n n i e j s z y

do s iew u  i do u żytku  b ro w a rn eg o
BAHLSEN’A

ulepszony

JĘCZMIEŃ GOLDFOIL
który, jak  dowody świadczą, w ydał w plonie

27 do 49 ziarn.
Na w ystaw ach rolniczych w W iedniu, Bernie, O łom uńcu i 

Budapeszcie prem iow any kilkakrotnie, w roku zaś 1893 otrzym ał 
w Budapeszcie pierw szą nagrodę w kwocie

2 0 0 0  k oron .

-u- Szczególne zalety -s-
Najwyższa z dotychczasow ych 
Cicnkość skórki.

(Łupka bardzo delikatnie fałdow ana). Źdźbło tęgie nie d o ­
puszcza wylęgania. Ziarno bardzo bogate w części p roteinow e, 
ciężkie, wielkie, o m ocno w ypukłym  lecz pe łnym  kształcie, koloru 
jasno-złotaw ó-żółtego. P lenność bardzo znaczna naw et na gruntach 
mniejszej dobroci i wyżej położonych.

Doskonale w ytrieurow ane nasienie, co do k tórego jako  f i r ­
m a  k o n t r o lu j ą c a  pod względem czystości, siły kiełkowania i 
prawdziwości, daję gw arancyę pod ług  norm  c. k. stacyi kontrolnej 
w W iedniu i poddaję się

koutroli ponownej.
100 klg. nasienia kosztuje 17 zlr.

5 0  „ » n 9 »
25  „ „ „ 5  „

Mój obficie illustrow any katalog, który  przedstaw ia poważny 
wybór najpew niejszych warzyw, zbóż, nasion, drzew lasowych. ko­
niczyny (w workach plom bow anych i zaopatrzonych w pośw iadcze­
nie stacyi kontrolnej), buraków  cukrowych i pastew nych, roślin 
pastew nych, drzew  owocowych, krzewów, roślin ogrodowych, na ­
sion kwiatowych, między k tórem i znajdują się najlepsze m ojej s ta ­
cyi próbnej, we wszelkich kierunkach w ypróbow ane nowości, może 
być n a  żądanie przysłany bezpłatnie. Wyrób i skład n a j l e p s z y c h  
n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  dla ogrodów i gospodarstw . Korespon- 
deneye po polsku i po rusku przeprow adza

ERNEST BAHLSEN
Hodowla i handel nasion, zakład ogrodniczy 

w  W e i n b e r g e  przy Pradze.
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O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie r o z ­
p o c zy n a  się  rok sz k o ln y  1 8 9 5 /9 6  z dniem 1 -go kwietnia 
1895 roku.

C e le m  krajow ej szk o ły  og rod n iczej  w  T a r n o w ie  
j e s t  t e o r e ty c z n e  i p rak ty czn e  w y k sz ta łce n ie  m ło d z ież y  
n a  o g r o d n ik ó w  u zd o ln io n y c h  do  p r o w a d z e n ia  o g r o d ó w  
w iejsk ich .

D o  szko ły  tej m o ż e  być przyjęty każdy kandydat,  który:
1. w y k a ż e  s ię ,  że  przynajm niej  15 r o k  ż y c i a  

u k o ń czy ł ,  że  o d b y ł  z d o b rym  p o s t ę p e m  o b o w ią z k o w ą  
n au k ę  w  szk o le  lu d o w e j ,  jes t  u m y s ło w o  i f izy czn ie  z u ­
p e łn i e  z d r ó w  i n ie n a g a n n y ch  o b yczajów ;

2. w  term in ie  o z n a c z o n y m  p rzez  D yrek cyę  z łoży  
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  s łu żący  d o  o c e n ie n i a ,  czyli  
k a n d y d a t  je s t  w o g ó le  d o s ta te c z n ie  rozw in ię ty  u m y s ło ­
w o ,  a żeb y  m ó g ł  k orzy sta ć  z nauk  w tej szk o le  u d z ie ­
lanych.

K an d y d a c i ,  którzy  od b yli  przynajm niej  j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a  u c zyn ią  za ­
d o ś ć  p o w y ż  w y m ie n io n y m  w a ru n k o m , m ają  p ie r w s z e ń -  
s l w o  d o  przyjęcia  przed  innym i.

K oszta  u trzy m a n ia  u c z n ia  w  za k ła d z ie  w y n o s z ą  
165  złr. w . a. roczn ie .  S y n o w ie  u b o g ich  r o d z ic ó w  p r zy ­

jęc i  być m o g ą  na k o sz t  fu n d u sz u  k r a jo w eg o .

K ażdy w stęp u ją cy  do  zak ład u  p o w in ie n  b y ć  z a ­
o p a trzo n y  w d o s ta te c z n ą  b ie l iznę  i d o b re  ju c h t o w e  
o b u w ie .

P o d a n ia  o p rzyjęcie  w n o s ić  n a leży  n a jd a le j  
do 15 m a r c a  1895 r . do Dyrekcyi kraj. szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, która na żą d a n ie  u d z ie l i  w s z e l ­
kich b liższych  w yjaśn ień .  (1 -3 )

E K O N O M
u z d o ln io n y  do sa m o is t n e g o  za rz ą d za n ia  m ajątk iem  ro l­
n ym , żon aty ,  z 2 0 - l e tn ią  praktyką, m o g ą c y  s ię  w y k a ­
zać  d o b rem i ś w ia d e c tw a m i  i p o le c e n ia m i ,  p oszu k u je  

p o sa d y , którą objąć  m o ż e  n atych m ia st ,  
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  przyjm u je  z g r z e c z n o śc i  W n y  

W a ś k o w s k i  — kancelarya dr. Retingera, Kraków. 
Wiślna, 3. (2 -4 )

R z ą d ca  e k o n o m ic z n y 9
który p rzez  2 5  lat z a rzą d za ł  sa m o d z ie ln ie  kilku fol­
w ark am i,  m o ż e  każdej chw ili ob jąć  o d p o w ie d n ią  p o s a d ę .  

W ia d o m o ś ć  w  R e d a k c y i  „ T y g o d n ik a  ro ln ic z e g o " .

Zarząd dóbr Szczurowa
rozsyła. (4-4)

czysto angielską rasę Jorkschire
z gatu n ku  olbrzym iego.

P a ra  t r z e c h m ie s ię c z n a  k o sz tu je  lo co  S z c z u r o w a  25 złr.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

L

Kraków
dnia 22/1

T a r n ó w
z dnia 18/1

R z e s z ó w
z dnia Z

L w ó w
dnia 18/1 Z

Wiedeń
dnia 18/1

od do
przecię­

tnie od do i przecię- 
I tnie od do j przecię- 

| tnie od do | przecię- 
1 tnie od do

przecię- 
tnie |

P sz e n ic a  . . . . 6 7 5 7 30 6-50 6-80 6 15 6 5 0 6 6 0 7 4 0
Zyto .......................... 5 5 0 6 5 —  • — 5 20 5 65 — — --- --- — --- --- 5 — 5-15 — --- 5 5 0 5  9 0 — —
J ę c z m ie ń .......................... 4 -90 6 1 0 --- • — 5-25 5 8 0 --- --- -- --- _ — --- --- 4-70 5 ’25 --- __ 6 — 8 8 0 --- ---
O w i e s .......................... 6-— 6 9 0 — •--- 5-25 5 5 0 — — --- — — --- — 5 - 5 5 0 _ --- 6 5 0 6 65 --- —
G r o c h .......................... 9  — 1 1 - __• — 6 1 5 6 85 __ — --- __ — __ _ 6-— 8 - __ _ __•— __•--- --- —
F aso la  . . . . 10 — 12-— __*---- __•--- __•--- __ --- --- __ _ --- _ __-__ __•__ __ __ ___• — -- *--- --- — i
B o b i k .......................... — •— --- • — 5-20 5 25 --- — — — — — --- 4 25 4  5 0 — --- — • — --- --- '
W yk a  . . . --- *--- --- •--- ---* — — •— --- •--- __ --- --- — — --- __ 4  5 0 5 — _ __ __•— ---•--- --- ---
Tatarka . . . 8 5 0 9-50 __• — 7-50 8 — __ _ __ __ __ __ 7- — 7-50 __ __ *— ---*--- --- —  |
Proso  . . . 6 ‘— 7 — — • — 5*— 5-15 _ __ __ .__ __ __ __*--- — — I
J a g ł y .......................... 1 P — 13-— _•__ _•__ _• — __ __ ____ __ __ _•_ __•__ __ __•__ __•__ — — [
Kukurudza . . . . --- *--- --- *--- ---•--- 6- — 6-15 _ __ -__ --- __ __ __ __ 5  50 5 75 __ __ 6 55 7 25 --- — !
Rzepak . . . ---•--- --- •---- — •--- 9 - 9 75 _ _ __ __ __ __ __ ___ 8  — 9 — __ —  •— — •— ---
Chmiel . za  5 6  kg. -- *--- ---*--- -- *— ---•-- _•--- _ _. _ _ _____ __ __ 3 0 - 55-— _ _ —• — —•— --- —
Koniczyna 11. czerw. . 50-— 6 5  — _ _ 57 -— 68* — --- —
Konicz. nas. biała _’--- _ — *_ __•__ _•— _ __ __ __ _ 60-— 100 _ _ __•__ __•— -——
Konicz. nas. szwedzka _*--- __•_ _*_ _•_ __.__ _ 4 0  _ 6 0 -— __ __ _• — _•— . --- —
Siano z łąk . . . 2*— 2-80 _*__ 2 10 2 2 5 __ -- -- _ _ 2-80 4  6 0 --- --
Siano z koniczyny . 3 * - 3-20 — * — ---•-- _ __ __ __ _ _ __ ___ --- •_ _*_ __ _ 3 7 0 5 10 --- -
Słom a . . . . 1-80 2-— --*__ 1-30 1 3 5 -- •_ __.__ 2-20 2 6 0 --- —
Kartofle hektolitr 1*50 1-70 _•__ __ •__ _•__ _•__ _* — — —
Okowita 7 5 — 95 ° Ó 0 -— 80- •__

„ kont. . . — •_ __•_ _•__ _•_ __.__ 13 5 0 13 75 15 8 0 1 6 - --- —-
M a s ł o .......................... —  9 0 P — -- • — --*--- — •—

— -- -- -- — — --- --- -- -- -- •---

Odpowiedzialny  redak tor  i wydawca Allons Lippotuao. W d ru k a rn i  Związkowej w h r a t o v i e ,  pod '/.ar&pieiu A. Szyjewskiego


